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Gen. Nygren w towarzystwie attaches wojskowych państw akredytowanych w Warszawie i oficerów 
polskich na manewrach w Biedrusku. Fot. W. Pikiel, Warszawa. 
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Szef sztabu armji szwedzkiej gen. Nygren wyjeżdża z Warszawy na ćwiczenia wojskowe do Biedruska. 
Ag. Fot. „Światowid“. 


GEN.NYGREN 
W POLSCE. 


Gen. Nygren odwiedził Marszałka Piłsudskiego w Belwederze. Stoją 
od prawej: gen. Gąsiorowski, gen. Nygren, Marsz. Piłsudski. 


azem serdecznych stosunków, jakie łączą Polskę ze 
Szwecją była wizyta szwedzkiego szefa sztabu gen. Ny 
który przybył do Polski i złożył wizytę Marszałkowi .Piłsud- 


7 gość, świetny typ oficera, po konferencjach 
iwie udał się do Wielkopolski, aby w Biedrusku 
przyjrzeć się ćwiczeniom armji polskiej. 
Na str. 24-tej reprodukujemy barwną fotografje, przedsta- 
wiającą moment wręczenia gen. Nygrenowi wielkiej wstęgi 
orderu „Polonia Restituta“. 


—__ WYŚCIG KOLARSKI BERLIN— WARSZAWA. 


Wierz, zwycięzca 

ostatniego etapu 

Łódź— Warszawa 
(140 km). 


ES 


Mecz kolarski, który odbył się na trasie Berlin— Warszawa wygrali Niemcy, których sześciu zawodników uzy- 


skalo czas 151:03:22:2 godzin. Zwycięzcą indywidualnym został Niemiec Hauswald. Z Polaków 


najlepszym był 


Więcek. Na zdjęciu zawodnicy na starcie w Pile. 


Min. Spraw Wewnętrznych p. Koś- 

ciałkowski otwiera dnia 26 b. m., 

przecinając symboliczną wstęgę, 
nową autostradę na Okęcie. 


D nia 28 z. m. mozpoczęły 
sie w Warszawie miedzyna- 


rodowe zawody samolotów 
turystycznych, zyli t. zw. 

Challenge 1934. Iniecjatorka 
1allenge'u jest Francja. 

Przed dwoma laty zwycię- 
stwo przypadło Polsee i dla- 
tego obecnie zawody te, be- 
dące 'rewją dorobku na polu 
konstrukeji samolotów tury- 
stycznych, oraz sprawności 
pilotów, którzy niemi kieru- 
ją, organizował Aeroklub 
polski. ] 

Regulamin. Challenge'u 
przewiduje  punktacje do 
1.500 punktów, z czego tysiąc 
można otrzymać za szczegóły 
konstrukcyjne a 500 za sam 
lot. I tak np. za podwójne sterowanie liczy sie 8 
punktów, za konstrukcję metalową do 20 'punktów, 
za. rozmieszczenie dwóch siedzeń obok siebie 35 
punktów, za przejrzyste rozmieszczenie instrumentów 
pokładowych 15 punków i t. d. Punktacja minimal- 
mej szybkości rozpoczyna się od 75 km na godzinę, 
z tem, że za każde ćwierć kilometra zmniejszonej 
szybkości zawodnik otrzymuje 1 punkt. 

Żużycie paliwa punktuje się poniżej 20 1. na 100 km. 
W locie okrężnym punktowana jest regularność lotu 
i szybkość. Każdy wyruszajaey pilot otrzymuje 160 
punktów, z których strąca mu się punkty karne, o ile 
na nie zasłuży. Szybkość powyżej 210 km mie jest 
punktowana. 

Jak widzimy z tego pobieżnego zestawienia, tym, 
którzy układali regulamin przyświecała myśl, aby 
aparat, który otrzyma pierwszą nagrodę, był maszy- 

(Ciqq calszy na str. 4-ej). 


Zdobywca drugiego miej- 
sca w Challege'u 1932 
lotnik niemiecki Reinhold 
Poss łakże już nie żyje. 
Zabił się w ubiegłym roku. 


Widok na nową autostradę im. Zwir- 
ki i Wigury, prowadzącą z Warszawy 


do lotniska 
gdzie 


Zwycięzcy Challenge'u 1982 r. Ś. p 

kpt. Żwirko i $. p.inż. Wigura, na 

tle aparatu „RWD 4* po ukończe- 
niu zwycięskiego lotu. 


Cierlicko (Sląsk-Czechosłowacja) gdzie dnia 11 września 1932 r. 


Zwirko i $. p. inż. Wigura. 


wojskowego na Okęciu, 
28 b. m. rozpoczął się 
Challenge 1934. i 


dnia 


zginęli śmiercią lotników ś. p. kpt 


KPT. JERZY BAJAN, lat 35, znakomity 
Totnik akrobatyczny. Brał udział w Ohallen- 
gew w r. 1930 i w 1932, oraz w austrjackim 
locie alpejskim w 1933 r. Towarzyszyć mu bę- 
dzie mechanik Gustaw Pokrzywka. Startuje 
na „RWD 9*. 


PLUT. JAN BUCZYŃSKI, lat 32, jeden 
z najwybitniejszych lotników-akrobatów. — 
Polec. z nim 1nż. Stanislaw Rogalski, wspól- 
twórca sławnych maszyn „RWD“. Startuje 
ma „RWD 9*. 


INŻ. SZOZEPAN GRZESZOZYK, lat 33, 
majwybitniejszy „polski pionier szybownie- 
bwa i konstruktor szybowców. Zajął drugie 
„miejsce w trzecim krajowym konkursie sa- 
nrolotów turystycznych. Poleci z nim pilot 
Wiadyslaw Maj. Startuje na „PZL 26*. 


(Ciąg dalszy ze str. 3-ej). 


ną w ealem tego słowa znaczeniu 
doskonałą, zapewniającą podróżu- 
jącym bezpieczeństwo i wygodę. 
Z polskiej strony do zawodów 
stanęło 11 aparatów a mianowi- 
cie 6 „RWD 9“ i 5 „PZL 6“. 
Niemcy startują na trzech ty- 
pach maszyn, są to t. zw. Messer- 
schmitty „BFW Me 108", Fiese- 
rely „FI 97“ i Klemmy „KL 36“, 
Włosi ma samolotach Breda z sil- 
nikami Fiat i Colombo „S 63“, Cze- 
chosłowacy na „RWD 9“ i Aero 
„A 200* z silnikiem Walter. 
. Oczywiście trudno bawić się w 
przepowiednie eo do wartości tych 
maszyn, gdyż ich szczegóły kon- 
strukcyjne były niemal do ostat- 


CHALLENGE 1934. 


CI, KTÓRZY REPREZENTUJĄ BARWY POLSKIE. 


miej chwili trzymane w tajemnicy. 


Rozstrzygnie o tem komisja se- 


dziów. 

Trudno także typować zwycięz- 
cę. W każdym razie ekipa polska 
będzie miała groźnych przeeiwni- 
ków w Niemcach. Wśród nich na 
pierwsze miejsce wybija się: Fritz 
Morzik, jeden z czołowych pilotów 
Europy, który w Challenge'u 1932 
zajął trzecie miejsee, Hans Seide- 
mann, zwany pożeraczem kilome- 
trów, Willy Polte, znakomity pilot 
komunikaeyjny, Theo Osterkamp 

Wolf Hirth. 

Bardzo wysoka klase reprezen- 


KPT. PIOTR DUDZINSKI, lat 35, brał 
udział w Challenge'u w r. 1900 i w austrjac- 
kim locie alpejskim w r. 1983. Towarzyszyć 
mn będzie starszy majster wojskowy Eusta- 
«chy Kiołodziej. Startuje na „PZL 26“. 


PILOT TADEUSZ KARPIŃSKI, lat 33, 
znakomity pilot komunikacyjny na polskich 
linjach lotniczych. W Challenge'u w 1932 r. 
zajął dziewiąte miejsce w punktacji ogólnej, 
a drugie wśród Polaków. Towarzyszyć mu 
będzie mechanik Adam Gawęda. Startuje na 
„RWD 9*', 


ANDRZEJ WŁODARK IE- 


"POR. PLLOT 
WICZ, lat 27, najmłodszy pilot polskiej eki- 
py- W czasie treningu wykazał ogromną bra- 
iwure. Towarzyszyé mu będzie pilot Euge- 


tują Włosi, a przedewszystkiem 
płk. Ambrogio Colombo i de An- 
geli Piero. 

Czeska ekipa składa się z czte- 
rech zawodników. Dwóch z nich 
ma rozgłos światowy, a mianowi- 
eie Jan Anderle, uważany za naj- 
lepszego pilota ezechoslowackiego 
i kpt. Jan Ambrus, doskonały 
akrobata. 

Francuzi z niewiadomych powo- 
dów wycofali się. 

W barwach polskich startują 
dwaj cudzoziemcy: Anglik Mac- 
pherson W. i Austrjak Wanneck 
Ness. (Ciąg dalszy na str. 5-ej). 


KPT. STEFAN FLORJANOWICZ, lat 35, 
„otnik bandzo ambitny i opanowany. Towa- 
rzyszyć mu będzie starszy majster wojsko- 
wy Leon Zamiara. Startuje na „RWD 9“. 


PILOT STANISŁAW PŁONCZYŃSKI, lat 
si, b. pilot komunikacyjny. Przeleciał na 
polskich linjach zgórą pół miljona kilome- 
trów bez wypadku. Brał udział w Challen- 
ge'u w r. 1930. Poleci z nim as mechanixów 
„PZL Stan. Ziętek. Startuje na „RWD 9“. 


ST. SIERŻANT JAN BALCER, jeden z naj. 
zmakomitszych polskich akrobatów powietrz- 
nych. Towarzyszyé mu będzie wybitny nawi- 
gator, kpt. Jan Kulza. Startuje na „PZL 26“, 


KPT. IGNACY GEDGOWD, znakomity pi- 
lot wojskowy i sportowy, uczestnik w Chal- 
lenge'u w r. 1930 i 1933, Towarzyszyć mu bę- 
dzie. pilat. spontowy Jan Kmieć. Startuje na 
„PZL 26“. 


KPT. HENRYK SKRZYPIŃSKI, lat 34, 
członek Aeroklubu poznańskiego. Znany pilot 
sportowy. W konkursie samolotów turysty- 
cznych w 1930 r. zajął w kategorji maszyn 
1ze, ch pierwsze miejsce. Poleci z nim me- 
ehanik Michał Lorene. Startuje na „RWD 9*. 


SZCZAWNICA KRÓLOWA PIENIN. 


Szezególnie piękne i malow 
nicze jest położenie Szczawni- 
cy, leżącej w sercu Pienin, w 
najpiękniejszym. zakątku Pol- 
ski. Zdrojowisko rozmieszczo- 
ne jest w uroczej kotlinie, pel- 
nej lasów, wśród których leżą 
poszczególne wille i pensjona- 
ty. — Zdjęcie nasze przedsta- 
wia kapliezke w parku szezaw- 


Ciąg dalszy ze str. 4-ej. 


Razem bierze udział w zawodach 
zawodników. 


Otwarcie Challenge'u nastąpiło w obec 
ności p. Prezydenta R. P. na lotnisku 
które połączono z miastem 
nową autostradą, długości 4 i pół kilo- 
metra. Honory gospodarza pełnił ks. Ja- 
nusz Radziwiłł, prezes Aeroklubu Polski. 

Po odegraniu 
państw, biorących udział w Challenge'u 
zabrał głos minister Butkiewicz i ogłosił 
turniej za otwarty. 

Następnie p. Prezydent podszedł do za- 


na Okęciu, 


narodowych 


Ciąg dałszy na str. 6-ej. 


"Prezydent R. P. wita się z członkami ekipy niemieckiej. 


P. Prezydent R. 
P. w loży hono- 
rowej w towa- 
rzystwie premje- 
ra dra Kozłow- 
skiejo ministra 
Butkiemieza i ks. 
Janusza Radzi- 
wiłła, prezesa 
Aeroklubu Pol- 
ski. 


ZDJECIA FOT. 
„ŚWIATOWID* 


Loża p. Prezydenta E 


R. P., rządu i dyplo- 
macji, oraz trybuny 


dia publiczności na . 
lotnisku na Okęciu 


pod Warszawą pod- 


czas otwarcia „Chal- 
lenge'u". . 


Trybuny z publicznością, która w rekordowej liczbie zebrała się na Okęciu. 


Kolonję — Bruk 
Paryż -— Borde 


wodników, których mu E zs > pum i E 

przedstawił gen. Rayski. : : pur Pau — Madryt 

Po zakończeniu części 0- : wille — "Tanger 
| a | bat - 


fiejalnej rozpoczął sie — Casabla: 
lotniezy program wido- ; i Meknes — Sidi- 
wiskowy, obejmujący » 4 | >. bes — Algier 5 
popisy akrobat. por. Ko- krę — Tunis — 
sińskiego z Krakowa i mo — Messynę 
eskadry myśliwskiej — SEM Terinese — 
pod kierownictwem ma- E. are -- Nea 
jora Pawlikowskiego. zym — Caste! 

W chwili, gdy numer 
oddajemy do druku, od- 
bywają się próby tech- 
niczne, które potrwają 
do dnia 6-go września. 
Start do lotu okrężnego 
nastąpi dnia 7-go, a za- 
kończenie zawodów 16. 
września. 

Trasa lotu obejmuje 
zgórą 9.006 km. i prowa- 
dzi z Warszawy przez 
Królewiec — Berlin 


Ciąg dalszy ze str. 5-tej 


Wiedeń — Berno 
gę—Katowice—L 
Lide — Wilno — 
no — Warszawę. 

Nagrodę przec) 
którą zwycięzca ` 


przeciąg dwóch 
która obeenie z 
się w rękach pc 
stanowi pukar C 
ge, wartose: 20.00 


Ekipa polska 
obserwuje 
popisy grupy 
mjr. Pawli- 
kowskiego. 


Lotnik angielski Macpherson z pasażerką miss Slad: 


Aparat polski „PZL 26*. Cr: > startuje w barwach polskich. 
z : W ZSME 


Veneto —- Zagr 


wa dla swego kr. 


Włoska ekipa challenge'owa. 
Fot. Jan Ryś — Warszawa: 


'o-Club de France. : 

Puhar ten będzie ostatecznie przyzna- 
ty temu państwa, którego ekipa zdobę- 
lzie go trzykrotnie. 

Ponadto są jeszcze nagrody pieniężne 
'egulaminowe a to I. .— 100.000 fran- 
«ów francuskich, II. — 44.000, III. — 
11.500, IV. — 10.500 i 15 po 6.265 franków 
rane. i nagrody międzynarodowe ii kra- 
|owe. 

Wszystkim uczestnikom zawodów i 0- 
|obom współpracującym w urządzaniu 
//hallenge*u zostana rozdane medale pa- 
niątkowe. 


Samoloty niemieckie. 


7SZYSTKIE ZDJĘCIA 
G. FOT. „ŚWIATOWID“. 


m D E a A TAN TOONA SM 


«ów francuskich, ufundowany przez Ae- 


Ekipa czechosto- 
wacka. 


4 


/ 


As lotnictwa włoskiego 
płk. Ambrogio Colombo 
przy samolocie B A 42. 


Fot. Jan Ryś -- Warszawa. 


Raty NIVEA 


2) j j Niechęć dzieci do czyszczenia zębów pokonuje naj- 
łatwiej NIVEA dzięki temu, że odznacza się bajecz- 
nym aromatem i nadzwyczaj przyjemnym smakiem. 


Dbajmy o zęby naszych dzieci, gdyż od zdrowych 
zębów mlecznych zależy zdrowe i mocne uzębienie 
w późniejszym wieku. Także dorośli, już po jedno- 
razowem wypróbowaniu, stawiają paste NIVEA 
ponad wszystkie inne środki. 


kkipa niemiecka. 


ANEWRY ARMJI WŁOSK 


Na punkcie obserwacyjnym. W po- 
środku król włoski w mundurze woj- 
skowym nowego kroju, obok Mus- 
solini. Pierwszy od lewej Starace, 
gen. sekretarz partji faszystowskiej: | 


Górski czołg w akcji.  * 
The New York Times. s 


W dniach od. 19 do 24 sierpnia br. 
odbyły się manewry armji włoskiej, 
największe od czasu wojny świato- 
wej. 

Brało w nich udział 6 dywizyj w 
rejonie Toskanji i Emilj. Teren 
działań przedstawia ezworobok, któ- 
rego punkty szezytowe stanowiła na 
północy Bolonja, na południu Monte 
Seolari, na wschodzie Forli, a na 
zachodzie przełęcz Serravalle, w 9o- 
kolicy Pistoji. Górzysty ten teren 
tworzy połączenie między Włocha- 
mi kontynentalnemi a właściwym 


; półwyspem. 


Założenie taktyczne manewrów po- 
legało na tem, aby stwierdzić, czy 
można przeciwnikowi, któryby wtar- 
gnął do Lombardji, narzucić wojne 
ruchową? 

Atakująca armja czerwona znaj- 
dowala się pod -dowództwem gen. 
Ago, niebieska zaś pod dowództwem 
gen. Zoppi, imspektora piechoty. 


Przebieg manewrów $ledził z wiel- 
kiem zainteresowanie Ó 
włoski Wiktor Amam 
do kwatery. glównej 
warzystwie Mussolinit 
wojskowych prawie 
większych państw. 

Wyniki manewrów są oczyw y 
trzymane w 'tajemniży, niemniej 
jednak wykazały one, żę armja wło- 
ska jest dziś sprawnie kierowana i 
wyposażona w pierwsiorzędną broń 
techniczną. 

Kolumny czołgów najnowszych s 
stemów, zmotoryzowane baterje; nie- 
skończone eskadry samolotów i e- 
kwipunek wojska  megly napawać 
dumą Mussoliniego, który postawił 
sobie za zadanie, aby z armji wło- 
skiej uczynić narzędzie groźne za- 
równo w defensywie, jak w ofen- 
sywie. 


Po ukończeniu manewrów Mussolini stojąc na czołgu wygłosił prze- 
mówienie, które głośnem echem odbiło się w całym świecie. 
Schert. 


FETTĘÓO WET 


Żołnierz włoski z grupy 
wywiadowczej, prowadzą- 
cy konia, na którym umo- 

cowana jest antena. 
The New York Times. 


Benito Mussolini dąży niezmordowanie do rozbu- 
dowy potęgi militarnej Włoch. 


Podmiejski bufet z zachęcającym cennikiem, 
kryzysowo tanim. 


„Tu się tanio pije“ — taki napis wita nas 
u wejścia do jednego z ogródków podmiejskich. 


TU SIĘ 
PIJE. 


TANIO 


Y 


Reportaż z ogródków podmiejskich w Poznaniu. 


Poznań, wrzesień 1934. 


Tax: wysoce zachęcający mapis 
bieleje na mocno czerwonem tle 
szyldu u wejścia do jednego z licz- 
nych ogródków dekorujących da- 
lekie przedmieścia miasta Pozna- 
nia, a wabiących do siebie prze- 
chodniów wesołą muzyką grająeą 
„do tańca“ i „do słuchu“, (rozróz- 
nienie niesłychanie ważne w Po- 
zmaniu) dla tych, co przychodzą tu 
na szklaniee lub (pozostałość po 
niezapomnianych ^ monachijskiceh 
piwach z ezasów zaboru) olbrzymi 
kufel piwa. 

Na niedzielę zapowiedziano wiel- 
ką rewelację. Gdzieś tam u krań- 
ców miasta w cienistym ogrodzie, 
jak głoszą afisze, odbędzie się sta- 
ropolski „wieniec“ według zwycza- 
jów ludowych z okolic szamotul- 


“skich połączony z tańcami i... róż- 


nemi niespodziankami, jak strze- 
łanie do tarczy o mocno już nie 
ludowe fanty, (cenne), koło szczę- 
ścia i zupełnie już nie ludowa 
„poczta japońska”. Słowem zabaw- 
na mieszanina nietylko stylów, ale 
ras, epok i t. d. W programie dwie 
doborowe. (podkreślone) orkiestry 
i bufet ma miejseu. 

Stary połamany stół i dwa tale- 
rze jeden na drugim tworzą kasę. 
Właściwie nie tworzą a tylko wyo- 
brażają. Wogóle tu wszystko jest 
zaledwie wyobrażone, i to tak da- 
lece, że aż trudno sobie wyobrazić. 
Stara olbrzymia kadź nakryta 
czterema deskami, wyobraża bu- 


"fet. Wyobraźnia podobno nie zna 


nieprawdopodobieństw... ^ Dlatego 
na pierwszy rzut oka wszystko wy- 
daje się nierealne, jakieś niesamo- 
wite. 

. Otóż przy tej kasie wydają bi- 
let, za który płaci się czterdzieści. 
pięć groszy; zaraz potem otrzymu- 
je się prawo wejścia, i już zaczy- 
namy się bawić. Nastrój nie jest 
wcale taki „według staropolskich 
obyczajów jak zapewniały afisze. 
każda rodzima występuje z włas- 
nym specjalnym butetem. Od go- 
spodarza bierze się tylko „napit- 
ki* i słucha muzyki. Wspomniałem 
już o „wysokiej“ muzykalłności tej 
publiczności, rozróżniającej muzy- 
kę „do tańca“ i do. „słuchu”. * 

Nasze porównamia, jakie mimo- 
woli się tutaj masuwały, przerywa 
conferencier z fantastycznie wiel- 
kim przyklejonym wąsikiem, któ- 
ry zapowiada w gwarze ludowej 
(pamie Jarossy uwaga!), że za 
ehwile nastąpi punkt kulminacyj- 
ny zabawy, mianowicie ów staro- 
polski „wieniec“ czyli „dożynki. 

Kontusz z „Halki i jakaś dama 
w aksamitach, siadają na podwyż- 
szeniu, poczem „kwartet lokalny“ 
składający się z dudziarza, flecisty, 
skrzypka i basetli, zaczyna „sta- 
topolskie obertasy* mocno fałszu- 
jąc. Zjawia się korowód z pier- 
szą parą z olbrzymimi wieńcami 
na głowie. Jakaś piosenka i „Plon 
niesiemy, plon... — Tymczasem 
nie mie niosą, tylko Śpiewają. 
Kontusz coś wzruszony odpowia- 
da i anowu „Plon  miesiemy* 
Orkiestra gra „pannę Anne“, roz- 
poezynaja się „tańce na murawie“. 
Oczywiście, aby ta „murawa“ nie 
kurzyła się fantastycznie, zbudo- 
wano pomost z desek. Parkiet. Al- 
bo prawie — jak parkiet. I znów 
kwadrat nieszczelnie zbitych, nie- 
heblowanych desek wyobraża mie- 
tylko „murawę“ ale i parkiet. 
Swiat wyobraźni jest bardzo prak- 
tyczny. Zastępuje kijka rzeczy za 
jednym razem. 

Kreea sie jakieś typy w „stro- 
jach ludowych“. Oczywiście szmin- 
ka i przyklejone wąsy. Trzaskanie 
batów, teatralne ostrogi. Trady- 
cyjny żydek w hałacie i dziedzie 
w pożyczonym  kontuszu, . mocno 
przypominającym rekwizyt z 


„Halki; Musi to być oczywiście 
bardzo zabawnie, bo twarze bawią- 
cych się są uradowane, tak bez- 
krytycznie zadowolone, że mimo- 
woli przecieram oczy: a może ja 
źle widzę... 

Do „tarczy* strzelają starsi pa- 
nowie z ,brzuszkami*. — Gimna- 
styka, jak słyszę, podobno. „dosko- 
nale robi...*. Strzelona dwunastka 
stwarza okazję do kolejki, to zna- 
czy, że coś w rodzaju kelnera wno- 
si ma tacy kilka kieliszków (każdy 
inny) czegoś bardzo ciemnego i 
meinego, po wypiciu którego pa- 
nowie strzelcy moeno się otrząsa- 
ją. Irytujące jest to, że aż slaniaja 
się na nogach. Żony ich przy sto- 
łach pilnują wózków z „najmniej- 
szemi pociechami*, bo na taki 
„bal* idzie cały dom, cała rodzina. 

Ciekawie swoisty typ przedsta- 
wiają ogródki i knajpy: podmiej- 
skie Poznania. Napis przed wej- 
ściem: „Tu się tanio pije“, wyraża 
prawie wszystko. Jest jasny i ni- 
czego więcej nie obiecuje. W takiej 
„instytucji miezego więcej dostać 
nie można. Sprzedaje się wódkę, 
piwo, kawę, mleko i herbatę, a 
czasem, wyjątkowo zsiadłe mleko. 
I ma tem koniec. Ze zdziwieniem 
patrzy się na przybysza, który za- 
żąda np. ciastek, bułki z masłem. 
czy czegoś takiego. To wszystko 
każdy sam przynosi z... własnego 
domu. I to jest wyłącznie poznań- 
skie. Podczas gdy w Krakowskiem 
każda choćby najmniejsza knajpka 
stara się mieć coś specjalnego, 
smacznego na bufecie, coś eo mo- 
że zachęcić do spożycia, tutaj w 
Poznańskiem, tylko się „tanio pi- 
je^ a nie je... 

Jeszcze kilka chwil trzaskania z 
batów, trochę 'oberka i już druga z 
dwóch „doborowych orkiestr* za- 
czyna grać „zimnego drania“, co 
oczywiście zostaje przyjęte  po- 
wszechnym  aplauzem. Staropol- 
skie obyczaje... 

Zabawa zapowiada się do rana. 
Wiszą jakieś sznurki — gdzie wie- 
czorem zawisna lampiony. Potem 
publiczność lampiony te poniesie 
w pochodzie z muzyką (a jakże) 
przez ulice miasta. Wenecka noe. 
Rozkoszna iluzja. 

. Wracamy do miasta. Po drodze 
jest oczywiście wiüecej takich o- 
gródków. Wszędzie orkiestry, rza- 
dziej głośniki i adaptery gramofo- 
nowe. Wszędzie barwne lampiony 
i migocące w nich świece. Wszę- 
dzie tańczą tłumy: tam, gdzie or- 
kiestra skłania się w Kierunku 
jazzu, tańczy młodzież, ' tam 
gdzie grają „do słuchu“ siedzą star- 
si przy piwie i rozprawiają i wspo- 
minają „dawne, dobre czasy“. Peł- 
no jest takich ogródków  rozsia- 
nych wzdłuż brzegów Warty. W 
tej chwili na ciemnem tle nocy, 
zmaczą się ome jasnemi plamami 
świateł. Dolatują z nich zmieszane 
razem dalekie tony muzyki. Poza- 
tem jest ciszą: Jeszcze nikt 
wraca do domu. Ciepła noe wrze$ 
niowa pozwala bawić sie beztrosko, 
choć jak na nasze gusty trochę 
niewybrednie. Prosto, niesłychanie 
prosto, bawią się ludzie prości i w 
tej prostocie jest jednak dla nas 
duża doza monotonji, naiwnego 
pojmowania zabawy, wywołującego 
w nas pewnego rodzaju niesmak. 

Jest to jednak wszystko bez zna- 
czenia. Orkiestra gra znowu szla- 
gier. niegrany już od pięciu lat na 
wielkomiejskich dancingach. Pary 
odłączają się od stołów, od piwa i 
własnego bufetu, zaczynają sie tań- 
ce. I tak dalej. - 

Zabawa przeciąga się do bardzo 
późnej nocy. 

Konrad Hoffman. 
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W maleńkiej, cichej kawiarence zamiast mu- 
zyczki huczy głośnik. 


I Poznań ma swoje Tatry... 


Z ogromnem zaintere- 
sowaniem uczestnicy 


Kongrėsu wysłuchali 
referatu prof. Szokal- 
skiego (Z. S. S. R.), któ- 
ry odczytał sprawozda- 
nie prof. Schmidta, kie- 
rownika wyprawy na 
„Czeluskinie*. 


pz CROPP, 
ZDJĘCIA AG. FOT. 
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Amen a mr eru e ers e rema 


Angielski parowiec „Winio 
okrętu, iniotanego przez fale 


Na specjalnem posiedzeniu ku uczczeniu 40-letniej działalności nau- 
kowej prof. Eugenjusza Romera, gen. Popowicz w imieniu lwowskiego 
Towarzystwa Geograficznego wręczył Jubilatowi księgę pamiątkową. 
-Na zdjęciu prof. Romer (po prawej i gen. Popowicz. 


toc s n 


n" powracając z Australji, 
wizburzonego Oceanu. 


MIĘDZYNARODOWY | 
KONGRES GEOGRAFÜW: 


zapalił sie u wybrzeży Afryki południowej i 


Otwarcie Międzynarodowego Kongresu Geografów w Warszawie odbyło sig 

w Politechnice, w obecności p. Prezydenta R. P. i przedstawicieli rządu. N. 

zdjęciu w pierwszymi rzędzie widoczny p. Prezydent, po lewej gen. Orlic; 

Dreszer, min. Beck, marsz. Switalski, min. Zawadzki i inni, u góry na praw 
prezydjum Kongresu z prezesem Bowmanem. 


W Warszawie obradował Międzynarodowy Kongres Geogralów, na 
który przybyli delegaci 46 państw. Kongres zagaił dłuższem prze 
mówieniem prezes Międzynarodowej Unji Geogratów prof. Izak Bow- 
man, który wskazał, żak wielkie znaczenie posiada geografja dl 
podniesienia debrobytu ludzkości, pozwalając dokładnie poznać te 
środowiska, w których człowiek żyje i z których czerpie swoją motęgę| 
W imieniu rządu powitał Kongres min. W. Jędrzejewicz, podkre 
ślając, że Polska w dziedzinie geografji posiada stare tradycje. 
a dzieło geograiiczne Macieja z Miechowa (1517) zostało przetłu 
maczone na wiełe języków i stanowi podwalinę nowoczesnej geo 
grafji Europy wschodniej, król zaś Jan Sobieski był protektorem 
najstarszego Towarzystwa Geograficznego na świecie „Accademia 
degli Argonauti“ w Wenecji. : 
Po przemówieniach oficjalnych nastąpiły obrady w komisjac! 
kartograficznej, geografji fizycznej, antropologicznej i t. d., poczen 
uczestnicy Kongresu rozjechałi się po Polsce, aby zobaczyć nasz kraj 
W związku z Kongresem otwarta została wystawa kartograficzna 
i wystawa wojskowego Instytutu Geograficznego. 


Lod Gy. R 
spłonął doszczętnie. Na zdjęciu widok płonąceg 
: R. Sennecke. 


PRZED PLEBISCYTEM W ZAGŁĘBIU SAADY. 


"wa 18 stycznia, 1936 r. odbędzie się plebiscyt, 
który zadecyduje o przynależności t. zw. en 
bia Saary. Jest to obszar, obejmujacy. 1921 km 
liczący około 700.000 mieszkańców, a oddany na 
podstawie 45 $ Traktatu wersalskiego na piętna- 
ście lat pod zarząd komisji, urzedujacej z ramie- 
nia Ligi Narodów. Zagłębie Saary leży na pogra- 
niczu Francji i słymie z obfitości węgla. Posiada 
szeroko rozbudowany przemysł hutniczy. O ten 
tłusty kąsek rozpoczęła się juz walka pomiędzy 
Rrane:à a Niemcami. Niejako wstępem do plebi- 
scytu było wydanie przez komisję przepisów, od- 
noszących się do ustalania list osób, uprawnionych 
do głosowamia. Listy te zostały zamknięte dnia 31 
sierpnia b. r. Nie potrzeba dodawać, że hitlerow- 
skie Niemcy uważają za punkt honoru wygranie 
tego plebiscytu. Mamifestacje na rzecz Zagłębia 
Saary są też w Rzeszy na porządku dziennym. 
Kulminacyjnym ich punktem były m. in. uroczy- 
stości w Klobleneji i Berlinie, gdzie w berlińskim 
Lustgartenie zebrało sie 50.000 sportowców, którzy 
wzywali do zjednoczenia Zagłębia Saary z Niem- 
cami. Moment ten przedstawia zdjącie. 
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-POLONIA" 


Scherl. . 


STOISKO POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO 
NA WYSTAWIE „POLSKA I POLACY W SWIECIE". 


Piękne wykonanie, oryginalne efekty świetlne, precyzyjne mapy i plansze przyciągały uwagę iedza 
jących. Należy podkreślić specjalną dbałość o estetyczny wy gląd tego stoiska, w którem umie zczono 
znane ze swej dobroci eksponaty, 


Balet Teatru Wielkiego w Warszawie wyjec 
na szereg występów do Rumunji. Pierwsze w 
stępy odbędą się w Czerniowcach dla tamtej: 


ud 


Polonii. W Bukares 


nym będ 


ie na przedstawieniu obec- 
e król rumuński, W zes t 
biorą udział czołowe gwiazdy Warszawy ze Szmol- 


le baletowym 
letnice 


PO LAURY DO RUMUNII. 


cówną, Szymańską i Kleszezówna na czele, pod kie- . 
rownietwem baletmistrza Zajlicha. Na zdjęciu ba- 
' przed od 


azdem na dworcu warszawskim. 


W NOWEJ ZELANDJI OBUDZIŁO SIE POLSKIE SERCE. 


„Gdybym nie był Polakiem chciał- 
bym być Anglikiem“ — powiedział 
ktoś przed laty. — „Ponieważ jestem 
Anglikiem, więc wolę być Polakiem“ — 
powiedział sobie pewnego dnia Ce- 
drie Montalk count of Potocki. — By- 
ło to bardzo dawno, na bardzo odle- 
głej wyspie, zwącej się Nową Zelan- 
dją. „Nie można było dalej urodzić 
się od Polski* — zwierza mi się wła- 
ściciel tego skomplikowanego nazwi- 
ska. Wtedy, kiedy sobie to uświado- 
mił, iż jest Polakiem, był małym 
chłopczykiem i o Polsce tylko tyle 


BY C ADIPIS Dus 


Cedric hr. Potocki w towarzystwie krako- 
wianck na dachu „Pałacu Prasu“ w Krakowie. 


wiedział, że jego pradziad Józef Po- 
tocki bil się w Powstaniu 1831 r., a 
jego dziad wywędrował do: Nowej Ze- 
landji, aby wykładać języki na tam- 
tejszym uniwersytecie w Wellington. 
Ta sama świadomość wystarczyła, 
aby obudzić w małym Cedryku, któ- 
ry nie umiał nawet wymówić swo- 
jego nazwiska chęć powrotu do „wia- 
ry przodków“. Wiele najadł się z te- 
go powodu przykrości. Koledzy wy- 
śmiewali się z niego, gdy im opowia- 
dał, że czuje się Polakiem, że jest 
hrabią polskim. 

— Polacy, a cóż to za naród? To 
jakiś słaby narodek, jeżełi potrafił 
tak łatwo strzcić niepodległość... — 
Z pewnością nie oni nie mają cie- 
kawego w swojej przeszłości. 

— Co? — odpowiadał Cedryk dum- 
mie, pr pierś. — Polacy to naj- 
bardziej bohaterski naród! Oni toczy- 
li bitwy, o iakich Anglikom się nie 
śniło! 

Mówił to oczywiście wprawdzie z 
głębokiem przekonaniem, ale bez 
możności wymienienia jaki Iwiek 
bitwy, gdyż nie znał żadnej z nich, 
nie znał historji poiskiej. Później 
dopiero przeczytał zapewne w jakimś 
małym podręczniku o Kościuszce. 

— Kościuszko, to wielki bohater — 
tłumaczył kolegom. 

— (Człowiek o tak śmiesznem na- 
zwisku może być bchaterem? Szy- 
dzili mowozelandezy« j 
hrabstwo to też z pod ciemnej gwiaz- 
dy. Tam co drugi człowiek jest hra- 
bią. Tylko angielscy arystokraci li- 
Za si 


ZLOTY POTOK: 
THE 
GOLDEN TORBENT 


Karta tytułowa poezji hr. Potockiego 
p. t. „Złoty potok*. 


Niezrażony temi dokuczliwościami 
i drwinami Cedryk Potocki posta- 
nowił stać się Polakiem, wrócić do 
swojej ojczyzny i stwierdzić czyma- 
mi, że jest godzien tak enotliwych 
praszczurów. 

Nie stanęły mu na przeszkodzie 0- 
kropne odległości, brak środków fi- 
nansowych. „nieznajomość jezyka, 
brak jakichkolwiek rekomendacyj i 
oto Cedryk Montalk count of Potoe- 


ole ; 2 wawie Joz 


skim i jest przekonany, że w tem 
najpiękniejszem — jak twierdzi — 
po Wenecji mieście zapuści korze- 
nie na stałe. 

Oglądają go i ogladają się za nim 
krakowianie, gdy widzą przechadza- 
jącego się ulicami naszego miasta w 
długim, niebieskim żupanie, z 
ginalną głową, ujętą w ramy © 
tych kedziorów, ze słownikiem pol- 
sko-angielskim w ręku, zawierające- 
go znajomości z ludźmi i kamienia- 
mi. Strój, który nosi, to zdaniem na- 
szego gościa, a możemy chyba &mia- 
ło twierd i rodaka. przywrócone- 
go na ojczyzny łomo, ubiór Pola- 
ków z wieku XV-go. Czasem zjawia 
się też w. długiej, białej sukmanie ze 
zgrzebnego płótna, jakie się coraz 
rzadziej widuje na chłopskich bar- 
kach. Dumny jest.p. Cedryk, iż nosi 
ten chłopski strój. 

— Chłopi to są dzisiaj prawdziwi 
arystokraci — twierdzi nie bez ra- 
cji. 

Warto dolać dla ścisłości, iż w 
Polsce bawi brat p. Cedryka Potoc- 
kiego Geofrey Potocki, stale prze- 
mieszkujący w Warszawie. P. Geoff- 
rey nie uważa się za Polaka, lecz nie- 
mniej jest oryginalny od krakow- 
skiego Potockiego. Nosi bowiem dłu- 
gą renesansową szatę. z bufiastemi 
rękawami. Gorąco pragnie rawią- 
zać kontakt z polską kulturą, poznał 
już nieźle język pelski i przetłuma- 
czył kilka utworów poetyckich pol- 
skich, które wyszły w dodatku do 
„Wiadomości literackich, 
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Droga przez Las Wolski do 
klasztoru OO. Kamedułów na 
Bielanach. 


Ze zbiorów Józefa Wł. Ko- 
bylańskiego — Warszawa, 
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Kpt. St. 
Koźmiński, 
szef fort. twier- 
dzy krak., kierujący 
budową kopca, w towa- 
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W Lesie Wolskim znajduje się zwierzyniec. Na zdjęciu UH 
SA „Jagusia ze SŻWIETA yńca. 
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KOPIEC MARSZAERA 


Wzgórze Sowiniec w Lesie Wolskim 
pod Krakowem, na którem zostanie 
wzniesiony kopiec ku czci Marszałka 
Piłsudskiego. 


Da 6 sierpnia b. r. nastąpiła 
inauguracja sypania kopca ku czei 
Marsz. Piłsudskiego na wzgórzu So- 
winiee w Lesie Wolskim pod Kra- 
kowem. Las ten szerokiem kołem 0- 
pasuje klasztor Bielański Kamedu- 
łów i stanowi jedyhy w swoim ïo- 
dzaju podmiejski rezerwat zieleni. 

W pierwszych latach Niepodległo- 
ści las ten nabyło miasto i urządzi- 
ło tam zwierzyniec. Początki, jak 
zwykle były y udne, w niedługim je- 
dnak czasie las Wolski stał sie be- 
njaminkiem Krakowa, ulubionem 
miejscem wycieczek i jego chlubą. 

Zwierzyniec Wolski odbiega od 
typu dawnych menażeryj, gdyż jest 
urządzony ma świeżem powietrzu, 
a nie w zamkniętych murach. Nie- 
dźwiedzie, wilki, lisy, czy borsuki 
hasają sobie na polu, odgrodzonem 
od publiczności kratami. 

Dyrektor zwierzyńca p. Friedberg 
dokonywa prawdziwych cudów, roz- 
porzadzajae bowiem miewielkim bu- 
dżetem, z roku na rok rozbudowuje 
powierzoną swej pieczy; placówkę, 
czyniąc to ze znawstwem i meto- 
dycznie. 

Obecnie Lasowi Wolskiemu przy- 
bywa pierwszorzedna atrakcja, a 
mianowicie wspomniany ną wstępie 
ikopiec ku ezei Marszałka. 

Będzie to robota ma gigantyczną 
miarę, wedle projektu arch. Mączyń- 
skiegio. Podstawa kopca mierzyć bę. 
dzie 107 m 20 em, a wysokość 40 m, 
tak, że wierzchołek kopca znajdo- 
wać się bedzie na wysokości 390 m. 
nad poziomem morza, czyli o 57 m 
wyżej od kopea. Kościuszki. 

Od strony wschodniej, t. j. Krako- 
wa prowadzić będą pod kopiec mo- 
numentalne schody, szerokie na 
60 m. 

Dla wzniesienia kopca zostaną Wy- 
cięte trzy hektary lasu, z terenu te- 
go wybierze się 142.000 kubików zie- 
mi, potrzebnej do usypania kopea. 
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Fragment rezerwatu na Skalach Panieńskich 


w Lesie Wolskim. 
Ze zbiorów Józefa Wł. Kobylańskiego — Warszawa. 
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Roboty rozpocznie brygada fortyfi- 
kacyjna twierdzy krakowskiej pod 
kierownictwem kpt. Stanisława Ko- 
zmińskiego, szefa tortyfikacyj. _ 

Pomiarów: i zdjęć terenowych 
podjął się zupełnie bezinteresownie 
mierniczy przysięgły p. inż. Edward 
Malinowski z Krakowa. 

Koszt budowy obliczony 
670.000 złotych. 

Naprzód zostaną wykonane ściany 
boczne kopca, które muszą być sil- 
nie ubijane, a nawet miejscami 0- 
kładane kamieniem, aby się nie ob- 
sypały. 

Dla publiczności, pragnącej współ- 
działać w budowie kopea będą za- 
rezerwowane kosze różnej wielkości 
do noszenia ziemi. x 

'Taczkami, jak to miało miejsce 
przy sypaniu kopea Kościuszki, zie- 
mi wozié się mie bedzie, aby ludzi 
nie narażać na niepotrzebne trudy. 
Długość bowiem ścieżki, wiodącej na 
szczyt, oczywiście bardzo stromej, 
będzie wymosić -700 m. 

Na terenach, okalających kopiee 
zostanie założony park niskopienny, 
otoczony żywopłotem  ażurowym. 
Na linji tego żywopłotu będą wznie- 
sione ołtarze-urny z ziemiami z róż- 
nych pobojowisk z kraju i zagrani- 
cy. 

Kopiec bowiem pomy 
jako samnktuarjum, czyli 
rodzaju ołtarz narodowy. 

Budowa kopca potrwa przypu- 
szczalnie dwa lata. Sondowanie wy- 
kazało, że teren jest bardzo dobry, 
twardy i że wobec tego wytrzyma 
eiezar kopca. 

Łatwo wyobrazić sobie, jak wspa- 
niały widok będzie roztaczał się z 
kopca Marszałka Piłsudskiego. Wi- 
dać będzie stamtąd Tatry, Babią 
Górę i rozległą panoramę bliższych 
i dalszych okolie Krakowa, przecie- 
tych wstęgą Wisły. 
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ślamy jest 
pewnego 
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DZIEWCZĘ 
WŚRÓD LILII. 


Myrna Ioy otoczyła 
sie liljami, bedacemi 
symbolem . niewinno- 
ści. Na tle tych bia- 
łych kwiatów, jakże 
pięknie rysuje się jej 
piękna, uśmiechnięta 
twarzyczka, którą zna- 
my.z filmów „Nocne 
loty, „Dama 1 bok- 
ser“ „Noc w Marokn* 
i t. d. Specjalnością 
Myrny Loy są role” 
Ec tkliwych, dobrych i 
E EA y ^ wiernych kochanek i 
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NOWA GWIAZDKA POLSKA 


NA FIRMAMENCIE PARYŻA. 


(Korespondencja własna „Światowida '). . 
Paryż. 
W sali Jena w Paryżu odbył 
się 9-ty występ doroczny uczenie 


popisów. i 


Aleksandra Wolinina, tancerza słyn- 
nego i byłego pierwszego tanemi- 
strza Teatru ‘Cesarskiego w Mo- 
skwie, który przez długie lata był 
partnerem "niezapomnianym Anny 
Pawlowej. Ten doroczny występ ma 
ma już w Paryżu swoją tradycje i 
staje sie rendez-vous „calego Pary 

ża“ eleganekiego i artystyc: mego. Nie 
będziemy tu wymieniać -nazwisk 
wszystkich obecnych osobistości. By- 
loby to zbyt trudne. — Dla nas po- 
pis ten jest szczególnie ciekawy, 
gdyż sukces, prawie że największy 
wśród młodocianych tancerek zdo- 
była Polka, dziesięcioletnia Halsz- 
ka Matyczanika, występująca pod 
uproszezonem nazwiskiem: Hala Ma- 
ty. Odtańczyła ona jako „Lalka Pol- 
ska* „Białego Mazura* Osmańskie- 
go (na paluszkach), zaś na liczne 
bisy — walezyka Straussa, podbija- 
jąc serca zebranych i zdobywając 
ogólna sympatję. Wszyscy obecni 
zapragneli poznać cudowne dziecko 
polskie, i sympatyczny  Wolinin 
przedstawiał je na prawo i lewo. 
Szczególnie zainteresowano się nią 
w loży P. Prezydenta Republiki, 
gdzie państwo Jean Lebrun zatrzy 
mali Hale przy sobie aż do końca 


Prasa francuska, zwłaszeza zawo- 
dowa, nie lubiąca przyznawać palm 
pierwszeństwa artystom zagranicz- 
nym, chwali niemniej małą tancer- 


BUSKO ZDROJ. 


Prawdziwą 


ozdobą pięknego zdroju ziemi Kieleckiej Buska jest rozległy 
pank, w którego cienistych alejach przez 


dzień cały spacerują liczni 


kuracjusze. 


Pietro . Valente, „ła gracieuse et 
deja coquette“ Colette Paulard, Ha- 
la Maty, „tres precise...“ i t. d. 

Ten świetny wynik popisów, i po- 
stępy, osiągnięte przez  Halszke 
Matyczankę w ciągu tak krótkiego 
czasu, powiększyły zainteresowanie 
sfer Paryskich, to też, na wiado- 
mość, że Halszka wyjeżdża do Pol- 
ski, i może już na jesieni do Paryża 
nie wróci, Wolinin zaofiarował się, 
że bezpłatnie pokieruje dziewczynką 
dalej, byle pozostała w- Paryżu; 
umożliwiono jej również wstęp. do 
szkoły Opery paryskiej. . 

Halszka Matyczanka przybyła do 
Paryża w marcu b. r. na Między 
narodowy konkurs taneczny, urzą- 


odpowiedniej szkoły, w porównaniu 
z innemi zawiodniczkami. ciągu 
tych kilku miesięcy, trzeba przy- 
znać, że Halszka Matyczsnka doko- 
nala dużych postepów. W Polsce 
jest ona dosyé znana z różnych wy- 
ted dobroczynnych, amatorskich 
i t. d, gdzie zdobyła ogólne zain- 
teresowanie swą fantazją w  tań- 
cach — groteskowyeh, układanych 
przez nią samą. Zdobyła. już też 
sympatję Polonii paryskiej, tańczące 
solo na różnych balach i t. p. 
Szkodaby było, gdyby ta mała tan- 
cerka, obdarzona prawdziwie orygi- 
nalnym talentem, zmanierowana zo- 
stała, pokierowana niewłaściwie na 


^w gruncie 


"ma pieniędzy. 


Halszka Matyczanka występowała w Paryżu 
w sali Jena na popisie tanecznym. 


kę polską. 
„w niektórych można już przewi- 
dzieć przyszłe gwiazdy: ośmioletni 


„Comoedia* pisze tak: 
„wum. 


gólne uznanie, choć 


dzony przez Międzynarodowe Archi- 
Tańca. Już wtedy zdobyła o- 
nie posiadała 


klasyczną laleczkę, co nie jest jej 
„genre“, i nie pozwoliłoby jej roz- 
winaé mależycie jej specyficznego 
talentu. Fren. 


ILE ZARABIAJĄ ARTYŚCI FILMOWI W POLSCE? 


Półgodzinna przerwa. Atelier pustoszeje: nie- 
wielki bufet, zastępujący jednocześnie przedpokój 
i palarnie, zapelnia się ludźmi i dymem papiero- 
sów. Przybysz okazuje sie natretem — wciska sie 
w grupki aktorów, zadajae niedyskretne pytania. 
Interesuje go kwestja wynagrodzenia ludzi, którzy 
odsprzedają swe cienie niesk: danej bieli ekranu. 
Ze zdziwieniem dowiaduje się, że zawodu aktora 
filmowego niema u nas wlaściwie wcale. Nawet 
najwybitniejsi opierają swą egzystencję mater- 
jalną o teatr, traktując “ilm jako przypadkowy 
rzeczy zarobek. A aw vileze wynagro- 
dzenie gwiazdy. lub gwiazdora za film mie prze- 
kracza obecnie 8 tysie- , s 
cy złotych — takich 
aktorów jest w Polsce 
wszystkiego trzech lub 
czterech. W naszych 
warunkach, gdy mat- 
ką filmu jest zaledwie 
sześciocyfrowa liczba 
z jedynką na pierw- 
szem miejscu (w. Hol- 
lywood same dekora- 
eje do: filmu kosztują 
kilka razy więcej), dla 
aktora niema już pie- 
między, dosłownie nie- 


Konstelacje po- 
mniejsze — zadowalaja 
się sumą znacznie niż- 
szą od wynagrodzenia 
gwiazd pierwszej ja- 
sności: otrzymują od 


Junosza Stępowski i Jadwiga Smosarska żarabiają naj- 
lepiej, jako polscy artyści filmowi. 


kilkuset złotych do 2 — 3 tysięcy, zależnie od dłu- 
gości roli i intonacji, z jaką publiczność ki nowa 
wymawia obecnie nazwiska. 

Co do statystów to wiekszość ich stanowią 
zawodowi aktorzy teatralui. Kino dźwiękowe na- 
rzuciło wymagania dobrej dykcji i dlatego, „ty 
pów“ szuka się tylko w rzadkich wypadkach: wy- 
szkolenie ich głosu dla kilkunastu metrów taśmy 
byłoby nieprodukty wne. 

Co innego statystki. Od nich wymaga się tylko, 
aby ładnie wyglądały (girlanda pięknych kobiet 
musi dziś obowiązkowo wieńczyć każdy film — 
to najnowsze przykazanie lollywoodskich Foxów 
i Paramountów stosowane jest u nas z całym ry- 
goryzmem). Jeżeli wiec statystyki spełniają to na- 
czelne wymaganie — cała reszta jest już właściwie 
kwestją podrzędnego znaczenia, To też są nieko- 
niecznie aktorkami: nie brak wśród nich fortan- 
cerek, premjowanych piękności lub poprostu pa- 
nienek o ogromnej dozie ambicji i niemniejszej — 
wolnego czasu. Granie podrzędnej rólki jest dla 
każdej z tych pań (oczywiście, oczywiście!) wprost 
poświęceniem, ale cóż? e'est la vie... 

Ogromne kartoteki sekcji filmowej Związku Ar- 
tystów Scen Polskich rejestrują dostateczną ilość 
aktorów, którzy za 15 złotych dziennie odegrają 
każdą role. Oglądałem te kartoteki: kw estjonarju- 
sze pytają z ciekawością o imię, nazwisko i pseudo, 
o wzrost, barwę włosów i wagę, o uprawiane spor- 
ty i posiadaną garderobę. Ta ostatnia sprawa wy- 
jaśnia się natychmiast: szcześliwy właściciel fra- 
ka względnie posiadaczka balowej sukni, znajdą 
łatwiej zajęcie. Wy "twórnia zaplaei im ponadto o 
5 złotych dziennie więcej, oszczędzając sobie oczy- 
wiście daleko znaczniejszych kosztów. 

Każda karta zaopatrzona jest w fotografję, nie- 
które — w kilka. Nie brak jednak kart, pozbawio- 
nych podobizn. Ta sprawa wyjaśnia się również 
natychmiast, choć nieco ei szej: ei panowie (te pa- 
nie) nie mają ani fotografij ani pieniędzy na nie — 
gdyż są przez dłuższy okres czasu bezrobotni: 

Praca statysty przy filmie trwa z reguły dzień 
(15 złotych) lub dwa (30 złotych), chyba, że sce- 
narjusz przewiduje ukazywanie się jakiejś postaci 
na tle różnych dekoracyjj — wtedy można z przer- 
wami pracować nawet cały tydzień (105 złotych! 
Pan... we fraku? Wypłacić 140!!) 

Praca dla filmu jest ciężka nietylko ze wzglę- 
dów materjalnych. Istotą współczesnego kina, któ- 
re oderwało się już od macierzy swej, teatru, jest 
montaż krótkich scenek, nie pozwalających akto- 
rowi wżyć się należycie, odegrać swej roli kolej- 
no. z uwzględnieniem wszystkich pośrednich faz 
uczucia. Strach — 6 metrów taśmy. List od po- 
rzuconej kochanki — 10 metrów. Zdziwienie — 4 
metry. Gra się nie doświadczeniem i rutyną, ale 


nerwami. Trzeba na krótki moment zapalić w 50- 
bie A przystroić twarz w odpowiedni wyraz i... 
stop. " Taka praca męczy i rozdrażmia. 

„Mimo wszystko jednak artyści lubią grać dla 
kina. Jest nieopisana satysfakcja w poczuciu, że 
tworzy się niezniszezalną kreację, że cała Polska 
(a kto wie, może i cześć Europy) łowić będzie 

z błyskiem radości lub rozrzewnienia w oczach, 
A i słowo, siedząc w półmroku kina, wszystko 
jedno... w Warszawie azy w Wadowicach, Koło- 
myi czy Rypinie. 


O tem, że za dwa lata taśma pokryje się grubą 
warstwą kurzu na najwyższej półce wypożyczalni 
filmów, a potem pocięta w krótkie paski, radować 
będzie biedne dzieci podwórza — nie chce się my- 
Sleé. 

Trzeba przecież, na miłość Boską, zachować mile 
złudzenia... 


A niech to licho weźmie, kolego, 


Operator: — 
nie nie wiedziałem o tem, że przez cały, dzień ła- 
żąc po tych dżunglach filmowaliśmy się nawza- 
jem, biorąc się za strusie. 


Krzyż na mogile Nieznanego Żołnierza na ugorach 
wołyńskich. 


Obok klasztoru OO. Franciszkanów w Międzyrzeczu 
wznosi się i. zw. Kuchnia Kazimierza Wielkiego. 
Fot. Łuczyński — Ostróg. 


Pod Beresteczkiem stoi pomnik dziewic, pomordowa- 
nych przez Tatarów. 
Ze Zbiorów Wołyńsk. Towarzystwa Krajoznawczego. 


W śród rozległych pól wołyńskich wiją się 
w różnych kierunkach trakty. Są to szerokie 
polne drogi, możliwe w czasie pogody, zamie- 
niające się w kałuże błota w czasie deszczów. 
Chłopi szarwarkiem utrzymują takie drogi w 
stanie możliwym do użytku. Nie wiele jednak 
różnią się takie trakty od pól, bo nie są wykła- 
dane kamieniem. Rzadziej uczęszczane zara- 
stają zielem. Są obszerne i wygodne, pięć fur- 
manek może się na nich zmieścić wszerz. Z trak- 
tu rozciąga się daleki widok na pola, wsie. 
Czasem pojawia się w pobliżu traktu, jak z pod 
ziemi samotny pomnik w kształcie słupa pro- 
stego, komina lub bardziej misternej wieżyczki. 

Są to jedyne dziś znaki historji, jaka się na 
tych polach rozgrywała, nie tej historji pala- 
cowej. Zamki, pałace, kościoły mówią o historji 
wielkich rodów na Wołyniu. Owe samotne pom- 
niki mówią o wiele więcej, mówią o szerszej 
historji, jaka się rozegrała poza obrębem mu- 
rów pałacowych. Są wśród tych pomników sta- 
re, sięgające zamierzchłych ezasów i są nowe, 
ledwie dziś powstałe. 

Przytoczymy krótko dwa takie zdarzenia, 
które pozostawiły po sobie pamiątki, owe dzi- 
wne, samotne pomniki. Za Międzyrzeczem bli- 
sko lasu stoi taki pomnik, podobny kształtem 
do komina, na nim bociany uwiły sobie gniaz- 
do. Wygląda to jak kolumna po jakiejś staro- 


Typowy krajobraz wołyński. 
Fot. W. Zyskowski. 


żytnej świątyni. Przy tym słupie miała się odbyć koro- 
nacja obrazu Panny Marji za przywilejem Benedykta 
XIV. Koronacji dokonał Franciszkanin Komornicki 
w dniu 15 sierpnia 1779. Słup pamiątkowy liczy wiec so- 
bie przeszło 150 lat. Ciekawy pomnik stoi na wzgórzu 
pod Beresteczkiem. Wieżyczka z czterema otworami 
wejściowemi, zakończona krzyżem. To pomnik dziewic, 
pomordowanych przez Tatarów. Wygląda jak kapliczka 
wołająca do nieba o pomstę. I tak naprzemian słupy- 
pomniki, wieżyczki, kominy-pomniki i krzyże na mogi- 
łach, mówią o dziejach tej ziemi, o śmierci sławnych lu- 
dzi, o rzeziach, napadach, rabunkach. Zamknęła sie 
w nich żywa historja, 

Stoją samotnie wśród pól i rzadko zatrzymuje się 
przy nich podróżny. Chyba ptaki tylko ścielą sobie 
w ciągu lata gniazda na wierzchołkach. l 

Wołyń pielęgnuj» te tradycje budowania tego r»dza- 
ju pomników i w czasach dzisiejszych. Tuż za Równem 
znajduje się taki pomnik prosty z kamienia, a na nim 
złamane skrzydło-symbol samolotu, który spadł w tem 
miejseu. 


PARK TRUSKAWIECKI. 


Truskawiec poszczycić sie może starym, pięknie utrzy- 
manym parkiem, odwiedzanym chętnie przez kuracju- 
szy. — Na zdjęciu motyw parku „Adamówka. 
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ANNA 
HARDING. 


Amna Harding, 
artystka o nie 
przeciętnej uro- 
dze, pelna wio- 
śnianego uroku 
wystąpi nieba 
wem, jako boha- 
terka nowego fil- 
mu p. t. „Życie 
Wintera“, 


JOHN BOLES DAJE WSKAZÓWKI 


KOCHANKOM. 


John Boles, ulubieniec Amerykanek odnióst ostatnio wielki 
sukces w filmie Foxa „O czem śnią dziewczęta“. „Fox“ 


John Boles, największy donżuan 
w Hollywoodzie i znakomity aktor 
filmowy, którego wkrótee już ujrzy- 
my w kilku doskonałych filmach 
Foxa („Rewolucja śmiechu“, „Cyga- 
nerja“, „O czem śnią dziewczęta”), 
w. ciekawy sposób formułuje nieza- 
wodnie, zdaniem jego, rady i wska- 
zówki dla żonatych i zakochanych. 
Oto one: 

Czego nie należy robić: 

Nie mów: „rozumiem kobiety“. 
rozumiesz ich, nie możesz zrozumieć 
i nigdy ich nie zrozumiesz. 


Nie. 


Nie mów o jednej milej 
kobiecie z druga. 


Nie omieszkaj wierzyć 
kobiecie wtedy, gdy wy- 


maga tego twój interes. 
Nie bądź wyłącznie 
stroną mówiącą. Kobiety 


również lubią mieć słu- 


chaczy. 
Nie trać cierpliwości. 
drogo za to możesz pó- 


Zniej zapłacić. 
Co należy robić: 

Powinieneś tak poste- 
pować, aby kobieta była przekonana, 
że jest dla ciebie jedyną i pożądaną 
ponad wszystko na świecie. Wyrażaj 
to jej jaknajczęściej. 

Bądź pewiny siebie, leez nie zanad- 
to śmiały. 

Pamiętaj, że gram czułości ma więk- 
sze znaczenie, niź kilogram gwałtu. 

Nie zapominaj, że wszystkie kobiety 
są w gruncie rzeczy bezbronne mimo 
pozornej miezależności. 

Pamiętaj, że kobiety łatwe do zdo- 
bycia są trudne do utrzymania. Zwła- 
szeza te, które są tego warte. 


Loretta Young i Spencer 
reżyserji genjalnego Franka Borsage'a pt. 


Paryż, w sierpniu, 

Są filmy, które długo sie pamie- 
ta. Do tych ostatnich należy zaliczyć 
znakomity przebój ,.Columbji* p. t. 
„Ich noce“, film, który z rekordo- 
wem powodzeniem obiega czołowe 
ekrany wielkich stolie obu konty- 
nentów. 

W recenzjach będąc ych hymnami 


pochwalnemi na cześć reżysera, ste- 
narzysty i odtwóreów ról glównych 
tego filmu, zostały wyczerpane 


wszelkie superlatywy i „mocne sło- 
wa*. Film „Ich moce* wyświetla z re- 
kordowem powodzeniem szereg kin, 
szeroko rozsianych na terytorjum 
Francji. Wszędzie spotyka się ten 
film z jednakowo entnzjastycznem 
przyjęciem. 

Lez przejdźmy do szczegółów, któ- 
re napewno uzasadnią sukces filmu 
„Ich noce“... 

Film ten został wyprodukowany 
przez światową wytwórnię „Colum- 
bia Pietures Corporation". 

Reżyserem filmu „Ich noce“ jest 
znakomity Framk Capra, realizator, 
który wsławił się szeregiem wielkich 
i pięknych filmów. Reżyser Capra 
mależy do rzedu t. zw. .jednoroez- 


Tracy w atrakcyjnej scenie w wspaniałej epopei miłosnej, 
„Jak w siódmem niebie“. Fot. 


„Columbia*. 


niaków — t. zn. że realizuje on tyl- 
ko jeden film eiagu roku. 

Film „Ich noce* potwierdził zda- 
mie krytyki ealego świata, ze Capra 
jest jedny m z najzdolniejszych twór- 
ców Hollywoodu. Realizację „Ich 
nocy sięgnął Capra na szezyty fil- 
mowego Olimpu. 

Obsada więcej miz sensacyjna: 
Chandette Colbert — artystka, któ- 
ra. przebojem zdobyła świat i Clark 
Gable — najmilszy, najwytworniej- 
szy, majbardziej lubiany i wogóle 
naj.. naj.. amant amerykańskiej 
Filmji. 

„Władca miljonów* mowy film 
Jacka Holta. Znamy go wszyscy. Ol- 
brzyma-bohatera o gołębiem sercu 

Jaek Holt, idealny odtwórca ról 
bohaterskich, jest odtwórcą czołowej 
roli w nowym filmie „Władca, miljo 
nów“ 

Znakomity bohater „Łodzi Podwo- 
dnej S. 44* i „Sterowca* stworzył no- 
wą, wielką — owianą zdumieniem. 
kreację. 

Partnerką Jacka Holta w tym fil- 


mie jest piękna Fay Wray. boha- 
terka „King Konga“ i „Demona 
zlota“: 


SZARADA-WSPOMNIENIE. 


(UI. K. Szumanowa — Warsz. Klub Szar.). 


Nie pomme ósmej — drugiej tej najpiękniejszej z burz, 
lecz wiem, że dzień był letmi, przyroda stała w gali, 
odgiliosy burzy milkły, grom tylko huczał w dali. 

A w unisomo naszych rozanilowanych dusz 

wśród krzewów pieśń radosną zamueil jakiś ptak, — 
kielichy womnych kwiatów w brylantach rosy drżały 

w sześć = drugie jasne strojne, coś drzewa mam szeęptały, — 
dziesiąte — drugie — zda się — minionych czwartych wspak. 
Wsłuchane w baśń miłości tajemną, pełną skarg 

Twe cudne szare oczy pragmieniem szczęścia lśniły, 

a usta Twe gorące zachłanmie słodycz piły 

z mych, niby siódma = piąta czerwonych, głodnych warg. 
A z mieba strze |y, jasny cud, 

wśród: ciemnych chmur $ semka lazurowe, — 

a ja tuliłam czule najdrozsza Twoją głowę 

w obawie, że to pierwszy, ezarownych pelen: złud! 

Tak dziesięć — jedenasto, tak cudnie bylo wkrag 

wśród siódmej i półósmej = dziewiątej i dwunastej, 

że ciche szczęścia kkanie wistrząsało jedenastem 

i trzeciem wspak, gdy brałam czar życia z Twoich rąk! 


Dziś czwarte wspak = dziewiąte znów sypie złoty Zar, 
znów słońce sie po burzy z otchłani chmur wynurza, 
świat skrzy się barw tysiącem jak kryształowa kruża, 
a wiomnychh Tip aromat rozsiewa wokół czar. 

Nad drugim i wspak trzecim coś szemrzą liście grusz, 
ja patrzę w szare oczy malutkiej mej dzieeiny, — 
tak wolno czas upływa, tak wloką się godziny, 

a drzewa szepczą cicho: „On nie powróci juz!'... 


REBUS AKTUALNY. 
(UŁ Cz. i W. Kaczyńscy — Warsz. Kl. Szar.). 


Treścią rebusu jest zdanie o alktualnem znaczeniu, ziożome 
aR wyrazów o początkowyich literach: U, Z, i, W, — i, u, w, S. 


Za rozwiązanie powyższych dwu zadań, redakaja „Świato- 
wida“ przeznacza 
TRZY NAGRODY. 
Pierwsza zł. 20—, druga zł. 10.—, trzecia prenumerata mie- 
sięczna „Światowida. 
Rozwiązania należy najdsydać najpóźniej do dnia 8 września 
1934 r. wraz z załączonym kuponem. 


Rozwiązanie z Nr. 33. 
REBUS: Nieśmy pomoc powodzianom. 
REBUS: Szybko minęła panika Berlina. 


Trafne rozwiązanie zagadek 
z Nru 33 nadesłali: 


Wł. Wojtezakowa, Ozorków; M. Maziarz, Ozorków; Józef 
Maziarz, Ozorków; Jam Norbert, Maziarz, Ozorków; Jadwiga 
Świerczyńska, Lwów; Czytelnia T. S. L., Węgierska Górka; 
Karol Suehanek, Węgierska Górka; wachm. Juljan Kowal, 
Stolpce; Franciszek Pietrzyk, Jaworzno; J. Bielenia; ks. 
Juljan Arlitewicz, Skotniki; M. Marcinkowski , Wilnianin*, 
Dubno; Paweł Siewierski, Kutno; Zofja Laszez, Warszawa; 
Zygmunt Korzeniowski, Zakopane (zł. 20.—); Irena Ryszkow- 
ska, Warszawa; Petrynowski, Kutno; E. Rozenberżanka, 
Brzeziny; Józef Kudyk, Kraków; Rudolf Tyblewski, Poznań; 
Stanisław Nowieki, Poznań; Teofil Sobecki, Poznań; Roma 
Schutzowa, Biała—Wielka; Wanda Sobecka, Poznań; Alek- 
sander Cwynar, Kraków; S. Jastrzębski, Widno; Oleńka 
Tańska, Wilno; Jasia Markowska, Warszawa; Ewa Brzozow- 
ska, Warszawa; Marja Baworowska, Sorocko; Roman Szy- 
mański, Gniezno; Wacław Gliger, Kraków; Włodzimierz Sza- 
frańszi, Murowana Goślina; kpt. Ludwik Hauschild, Nowy 
Targ; Klub Towarzyski „Kasyno“, Nowy Targ; Witold Ma- 
jewski, Warszawa; dr. Józef Krynieki, Kupiezów; Fr. Rub- 
czakowa, Warszawa; Wiktorja Kowalska, Warszawa; Wta- 
dysłw Jankowski, żywiec; Stefan Wolczuk, Żywiec (zł. 10.—); 


Jan Badura, 
dwiga Lisowa, 
na Lewicka, Lwów; 
Torbus, Zagórze k. 
wy; Wojciech Ciepiela, 


Szopienice; Ja- 
Kraków; lre- 
Ryszar! 
Dąbro- 
Kra- 


ków; Ludka Ogrodzińska Kra- + 
ków; Lidja Sasówna, Kra- 
ków; Inż. J. Modrzejewski, 


Albrechtówna. 

Obtułowiez, 
Loeglerówana, 
Słowi- 


Lublin; ; Irena. 
Brodnica; Jan 
Żywiec; Zofja 
Lwów; Inż. Zygmunt 
kowski, Warszawa; Marja 
Strubel, Warszawa; N. Kazi- 
mierz Kozłowski, Warszawa; 
Wanda S., Baranowicze; „Fi- 
lek z Baranowicz*; Henryk 
Makarewicz,  Ostrowiec-Kiele 
eki; Jerzy Sass, Krzeszowi- 
ce; Czesław Kozłowski, War- 
SZAWA; dr. Stefan  Łobacz, 
Hrubieszów (prenumerata mie 
sięczna „Światowida“ od 1- 
30. IX.); Stanisław Marszałek, 
Miechów; Kazimierz Hanus, 
Nadwórna; P. Kaniak, Lwów; 


Ludwik  (wanowskh, Kutno; 
Witold Smalski, Chorzów I: 
Lilka Andruchowiczówna, 


Lwów; Kazimierz Kłaput, Ba- 
bica; Marjau Jagusiński, Kra- 
ków; Józef Stefańczyk, Pa- 
bjanice; Zdzisław  Pałuszyń- 
ski, Pabjanice. 


Nagrody otrzymali pp. Zy- automobilem po! 
gmunt Korzeniowski, Zakopa- 


ne (zl. 20.—), Stefan. Wolezuk, 
Zywiee (zł. 0.0—); oraz dr. 
Stefan  Łobacz, Hrubieszów 
(prenumerata miesięczna: „Świia- 
towida* od 1—30. TX. 1934 r. ; 


DZIAL SZACHOWY 
pod redakcją Mieczysława Galuszki. 


A. Kazańcew i L. Starowierow (,Szachmaty* 1933). 
Czarne: Kf6, Wc6, Gf3, Sd2h6, piony: b3, b7, e7, 


g3, g4 (10). 
i^ 


annur 
S 


A 


d 4 


p 
A 
p 


SS 


ors du d Z R 
BREE 


Białe: Kf8, Hbl( Wb4b6, Gb2h7, Sd4g6, piony: 
h3, h4 (10). 

3-chodówka 10 + 10 = 20. 

Mat w 3 posunięciach. 


Rozwiązanie 3-chod. A. Kazańcewa i L. Starowie- 
rowa: 1. W—b5 (grozi 2. S—e5 i 3.. S—d7X). 
L 1.. S—e4 2. S—f4 S—e5 3. S—e6X; 

IL 1.. W—d6! 2. S—t4 G—d5 3. S—e6X; 

III. 1... S—c4 2. hXg i 3X; 

IV. 1... e6 2. SXeć+ i 3X; 

V. 1... WXb6 2. WXb6 i 3X. - 


PARTJA. 


Białe: Nielsen . Czarne: Ahues 
grana w turnieju miedzynar. w Niendorf w r. 1934. 


Hiszpańska. 
3. G—b5 a6 


L e4 e5 
$ 4 GXc6 dXe6 (1) 


2. S5—13 S—e6 


AMBASADOR CUDAHY W ZAKOPANEM. 


£- 


Ambasador Stanów Zjednoczonych John Cudahy odbył okrężną podróż 
Polsce, 
z pośród których Zakopane wywarło na nim największe wrażenie, tak ze 
względu na przepiękny krajobraz, jakoteż wspaniałe powietrze górskie. 
Na zdjęciu widzimy ambasadora Cudahy'ego w: towarzystwie sekretarki 
hr. Czosnowskiej w otoczeniu obywateli zakopiańskich. 


zwiedzając przytem zdrojowiską, małopolskie, 


5. d4 eXd4 18. b3 Wa—-b3 

6. HXd4 HXd4 19. e? (8) G—h3 

7. SXd4 G—46 (2) 20. WI—el fXg3 

8. S—e3 (3) S—e7 91. hXg3 e6 

9. G—e3 e5 (4) 22. S—e3 (9) We--f8 
10. Sd—e2 S—g6 23. f4 G—e7 

11. 0—0 0—0 24. G—e3 h5! 

12. f3 (5 Wf—e8 25. K—h2 G—g4 

13. Wa—dl f5! 26. W—-d2 h4 

14. G—f2  G—e6 27. We—-f1 S—e5! 
15. G—g3 f4 (6) 28. Wd—dl (19) Ge 


156. G--f2 b6 


(11) 
17. 5-—d5 (7) G—e5 Białe poddały się. 


UWAGI: 

(1) Ten warjant daje czarnym dobre widoki w 
końcówce ze względu na dwa 

(2) W tem położeniu bardzo dobrem jest 7... 

(3) Zdajee sie, że racjonalniejszem było 8. S—d2 
celem ewent. S—c4- 

(4) Charakterystycznem 
koniczność współdziałania 
czarnych. . 

(3) Gdyby 12 f4 to f6 i pion es byłby słabym. 
(ë) Po tem posunięciu otrzymują wprawdzie 
białe krytego piona wolnego, jednak ważny punkt 
oparcia e5 jest wystarczającą rekompensatą dla 
czarnych. 

(4) Z groźbą SXb6! 

(6) Wymierzone przeciw groźbie f6, jednak stwa- 
rza to osłabienie skrzydła króla, świetnie wyko- 
rzystane przez przeciwnika. 

(9) Korzystniej było grać 22. S-—e3! 

(10) Błąd rozstrzygający natychmiast. Najlepiej 
bylo grać S—gl, poczem czarne po (-—e6 zdoby 
wały piona i partje wobec groźby S—g4+. 

((11) Po 29. Sg zdobywa figure. 


jest w tym warjancie 
zdwojonych pionów 


: Za fotografje i artykuły niezamówione, : 
: a nadesłane,. bądż przyniesione, re- 3 
: dakcja „Światowida“ nie odpowiada. : 


9*0e0690009000000000000000000€009000000000090000900000009 


Nieporozumienie. 


— Ja pana nauczę flirtować z moją 
córką!! 

— O, dziękuję, rzeczywiście nie wiem, 
jak się do tego zabrać... 


Nudyści na plaży. 


Nad Wisłą. 
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— Złapał pan co? 
— Owszem, słonecznika na nosie... 


SWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 110.725. 


CENA OGLOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus*) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus'), jeżeli ze 
wzgledów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 
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Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 
Prenumerata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 
Wydawca i naczelny redaktor: 
MARJAN DĄBROWSKI 
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego'w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 
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